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| Numer poj 
— Tak się boję okropnie, czy nie jestem chora? — Niechże pan mnie okryje, bo mi chłodno trochę 
Ach kochany doktorze, niech pan dobrze słucha... tak siedzieć na fym stołku bez żadnej sukienki, 
Tylko... że.. ja fak zawsze wstydzę się doktora. — „Pani jest całkiem zdrowa, ale serce płoche 
Aj! pan mnie tak łaskocze jak niegrzeczna mucha. przyprawia pani ciało o miłosne męki. 
— Proszę pani... spokojnie! Nic pani nie zrobię... Opukał ją starannie i zbadał dokładnie, 
Wstrzymać oddech. Tak. Dobrze... „Wstrzymałam. Czyjeszcze?* Pocałował jej rączkę. Roześmiała się pusta. 


— Proszę złożyć na piersiach cudne rączki obie... — O zapłatę i wdzięczność proszę panią ładnie... 
= Oh, dokforze.. tak dziwne przechodzą mnie dreszcze... — Niechże mnie pan, doktorze pocałuje w usta.. 


Usłyszał. 


Dyrektor X. opowiadał w kasynie: 

— Mam stróża... pardoni.. dozorcę domu, 
który słynie ze swojej niespożytej ordynarności, 
mrukliwości i niewdzięczności. 

..Za otwarcie bramy dawałem mu zawsze 
wprost królewski napiwek, a jednak nigdy nie 
usłyszałem nawet jednego słówka podzięki. 

Pomyślałem sobie, że może ów napiwek 
wydaje mu się za mały i podwoiłem kwotę. 

Stróż ani mruknął. 

Chciatem za wszelką cenę przywieść tę hardą 
łepetę do wypowiedzenia słowa podzięki pod 
moim adresem i pewnego wieczora potroi'em 
napiwek. 

Stróż ani dudu... 

Aż wczoraj... Wczoraj wepchnąłem mu prze- 
szło 10 miljonów w łapę i pilnie nadstawiam 
ucha, czy nie usłyszę choć słowa: „dziękuję I*... 
Nic! Tego słowa nie usłyszałem. ale za to stróż 
irzasnął gwałtownie drzwiami i powiedział pod 
nosem: 

— Stary warjatl.. 


2 
Jak odróżnić grzyby trujące? 


— jak można rozróżnić dobre grzyby od 
trujących? 

— Bardzo łatwo l... Grzyby nazbierane w lesie 
należy ugotować, przed spożyciem zaprosić 
teściową, której owe grzyby w pokaźnej ilości 
należy podać do zjedzenia... 

— No i co dalej 4... 

— Nic... jeśli teściowa zje te grzyby i na 
miejscu padnie iropem wskulek otrucia, to te 
grzyby są... dobre. 

2" 


Złośliwy. 


Pewna pani przychodzi do lekarza i pyta: 

— Proszę mi poradzić, gdyż mąż mój często 
we śnie mówi. 

— Musi mu pani w ciągu dnia pozwolić od 
czasu do czasu przyjść do słowa — fo wy» 
Starczy. 

asa 


Wesoły rogacz. 


Pan Naftali Klops mieszka naprzeciw pana 
Abrahama Puryca, iak że z okien jego widać 
wszystko co się w mieszkaniu 1amiego dzieje. 
Razu pewnego Nafiali wchodzi do saionu i widzi, 
ze irzy jego jeayne i nadobne córy siedząc 
w oknie z niepowsirzymaną ciekawością i wy- 
piekami na jagodach przypatrują się dziwnym 
rzeczom odbywającym się w mieszkaniu pana 
Puryca. 

A był„to już zmrok... 

Pan Natiali zbliżył się do okna i Spo,rzał. 

— Aj — złapał się za głowę — moje córki, 
wy należycie się siąa wyjśc: Natychmiast! bez 
żaden kawaiek apelacji į 

Córki przerażone zbiegły. 

Nic aziwnego, ze przeraził się pan Naftali 
ogromu zgorszenia jakie siał na jego rodzone 
corki sąsiada z naprzeciwka i znajomy pan 
Abracham Puryc. Przy blasku elektrycznej iampy 
widziai bowiem pan Klops całą orgję maiżeńską 
nieprzyzwoiiego sąsiada. 

Na drugi azień spotykają się nos w nos. 

— Pan Puryc, pan mógłbyś spuścić store 
w okno. 

— Za co store? Dlaczego store ? 

— Pan przesiałbyś gorszyć moje żeńskie 
dziaiki 

— Jakie gorszyć, panie Klops? 

— U pana dzisiaj w nocy było wszystko 
widaćl A u pańskie żone to tyż było wszystko 
widać! Pan sobie robi „noc poślubne” przy 
otwartym widoku... Fe wstydź sze pan Puryc| 
Pan nie jesteś przyzwoity. getleman 111 

— Co pan sze rzuci? Hahaha... 

I pan Abraham zatoczył się od śmiechu. 

— Dlaczego on sze śmieje? — pyta wście- 
kły Naftali. 

— Ha ha hal Dlaczego ja sze śmieje ?| Mnie 
nie było w domu całą noc. ja dopiro rano po 
wróciłem z podróży |... 


BOSCH AEN 
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Polacy w Niceji. 


Nasz koń „|asiek* zuch nielada 
na zwycięstwo rży po błoni 
Furda cała Olimpjada 

wobec naszych polskich koni. 
Lecz zuch koń bez jeźdźca zucha, 
nic nie znaczy, rzecz to znana. 
A więc okrzyk „cześćl* niech bucha 
na cześć jeźdźca — jego pana. 
Polski żołnierz na igrzyskach 
jak huragan rwie do startul 
Skok nie djabe}, meta blizka... 
To mi „dżokiej*, daj go czartu | 
Tam w Nicei damy strojne 
krzyczą: „Vivat Polak młody l* 
Chodził „Jasiek* nasz na wojnę, 
teraz bierze wskok przeszkody. 
Panie, panny i panienki 
przytrzymują serca dłonią, 

wiatr rozwiewa im sukienki 
gdy Polacy w szranki gonią. 
Okrzyk „hura“ niebem wstrząsa 
na „Riviery* jasnym Brzegu — 
gdy na koniu Polak pląsa 

nie prześcignie go nikt w biegu. 
Stawcie sto najlepszych koni 

i przeszkody aż po gwiazdy 
puśćcie rzekę wpoprzek dłoni 
wszystko nic dla naszej jazdy 
Za rok znowu piękne panie 
nowy cud wam olśni oczy 

gdy nasz zuch do biegu stanie 
na sto metrów w górę skoczy. 


a oa 


Troskliwy ojciec. 


Mecenas Popijaiko mał t. zw. „lIrzyduiúwkę“, 
to znaczy, że przez trzy dni i noce zapijał się 
po handelkach, aż wreszcie skruszony i z'a- 
many dowiókł się czwartej nocy do domu. Oba- 
wiając się grubszej awaniury ze strony słusznie 
rozgoryczonej pani Popijałkowej, zdjąt w kury- 
tarzu trzewiki z nóg i tylko w skarpetkach 
wślizgnął się do pokoju, apy nie obudzić śpią- 
cej żony. 

Z niekłamanym strachem począł się mecenas 
Popijałko zbliżać do łoża małżeńskiego, gdy 
rapiem przyszła miu zbawcza inyśl do głowy, 
aby zająć się kołysanie dziecka, które spało 
w koiysce. Mecenas Popijaiko wykalkulował 
sobie, ze gdy zona się oDudzt i zastanie go ko- 
łyszącego dziecko, to zmityguje się i gniew jej 
zniknie wobec rozczulenia na widok o,ca koły- 
szącego swoje dziecko. 

Jak pomyślał, tak zrobił. Począł lekko koły- 
sać dziecko w ‘Koiysce i cicho mu nucić koly- 
sankę. Kotysat godzinę, dwie, trzy — aż wreszcie 
poczęło go io iryiować i chrząknął głośno. 

— już wróciteś, pijaku? — spytała mile 
przebudzona żona. 

Panem Popijatką owładnął gniew. 

— Nie masz się czego iryiowaćl — zawołał 
sam poirytowany — Ja już pół nocy kołyszę to 
dziecko nieszczęśliwe. Ładna z ciebie maikal 
Suka aba więcej o Swoje szczenię! Dziecko 
mogioby umrzeć dwa razy, a iy ani się prze- 
buaziszi.. Pół nocy już je Kołyszę, a ty sobie 
śpisz w najlepszel... Wstydl 

— Ależ pjaku — zawołała pani Popijał- 
kowa — kogo ty kołyszesz? Przecież dziecko 


leży koło mniel... 
CO 


Dobra rada. 


W zacisznym gabinecie siedzą ona i on. 

— |estem Śmiertelnie znużony. < moim ka- 
sjerem szukaliśmy parę godzin, gdyż w kasie 
jest 10 miljardów więcej. 

— Wiesz co? Kup mi kolję brylantową, 
a kasa ci się będzie zgadzać. 

sza 


Pies. 


A: Ależ człowieku, przecież ty masz calą 
twarz podrapaną ?... 

B: Widzisz.. Gdy wróciłem wczoraj późno 
w nocy do domu, mój własny ples, nie poznaw- 
szy mnie, skoczył mi na twarz i podrapał tak 
haniebnie... 

A: O, jabym się z takim psem zaraz rozwiódł.. 

> LLL 


Między iiteratami, 


— Bój się Boga chłopie, jak ty się nie wsty- 
dzisz chodzić w takich potatanych portkach ? 

— Dlaczego mam się wstydzić? Alboż io 
moje portki ?... 


Najnowsze samobójstwo. 


Iść do S'einazha, dać się odmłodzić i jako 
embrjon w 3-cim miesiącu ciąży zrobić sobie 
samemu skrobankę. 


Zle się „wyraził. 


Weterynarz: (do wieśniaka): Przyznaję, że 
teraz są kiepskie czasy. mój gospodarzu... Na- 
domiar zaraza bydlęca wyniszczyła potowę bydła 
w powiecie... 

Gospodarz: Oby choć Bóg wielmożnego pana 
w zdrowiu zacho wall... 

maa 


W teatrzyku. 


Aktorka (wygłasz jąc swoją rolę na scenie): 
Ach, Boże! Gdzie teraz może być moja matka?... 
Głos z galerji: W kryminale, za pasekł 
saa 


U rabina, 


Rebzka Sauerteig przyszia do rabina, aby 
uzyskać rozwód ze swoim mężem. Rabin, jak 
zwykle, usiłuje ją powstrzymać od tego kroku 
i pyia o przyczyny dla których chce rozwód. 

— Proszę rebego — mówi Rebeka — ja się 
wstydze podać te przyczyny. à 

— To napisz mi na karteczce — mówi rabin. 

Po chwili Rebeka podaje rabinowi kartkę. 
Rabin ze zdumieniem otwiera kartkę i widzi, 
że Rebeka nie napisała ani jednego Słowa. 

— Ależ tu nic nie stoil! — mówi rabin. 

— Właśnie dlatego ja chciała rozwodu! — 
mówi zapłoniona Rebeka. 


CO 
Giuciubabka. 


Sara: (oudząc w nocy męża) Salomon ty 
śpisz ?... 

Salomon: Nu?... 

Sara: (nakrywa sobie głowę kołdrą) Załóżmy 
się S:lomon, że ty mnie nie znajdziesz. 

Sałomon: A ja się z tobą założę, że ja ci 
szukać nie będę. 


W hotelu, 


— jakże pan dobrodziej spał tej nocy? — 
pyta portjer. 

— Dziękuję. Ja spałem dobrze, ale pluskwy 
to oka nawet nie zmrużyły. 


Q©O 


W parku. 


(Podsłuchane). 


Czemu ? 


: Koniecznie. 
; Niekoniecznie. 
Za żadną cedę. 
: Za żadną. 
E? 
: Nie. 
Naprawdę ? 
: Naprawdę. 
SŁowo dajesz. 
Ona: Stowo. 


On: Że za żadną cenę? 
Ona: Za żadną. 
On: A więc pięćdziesiąt miljonów. 


Ona: ..To co innego. 
sua 
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Wycieczka do Tyńca. 


(Ciąg dzlszy) 
Iv. 


Mały |]aś, najmłodszy potworek z familji 
Paluszkiewiczów nigdy jeszcze nie był na wy» 
cieczce. Chodził już wprawdzie na spacer na 
Błonia i pod Kopiec, gdzie zbijał bąki i grał 
w „szmaciankę*, zle tak długa i niezwykła wy: 
prawa była dlań wydarzeniem z nieprawdziwej 
opowieści. 

Woda. 

Dziwna rzecz woda. 

W miednicy to wygląda całkiem bez Jiecznie, 
choć i tam zimne, a myć się trzeba — ale tu, 
na tem wielkiem morzu, po którem ptyną przy- 
brała na się kształt niesamowity i groźny. 

Bo małemu |asiowi wydaje się, że na wzór 
opowieści o wielkich podróżnikach, żegluje po 
otwariem morzu w poszukiwaniu straszliwych 
przygód. 


— Ciekawy jestem, co teraz będzie. Narazie 
jestem Robinsonem i pływam sobie po morzu. 
Za chwilę okręt puknie o kamyk, siłucze się, 
jak ta karafka z kredensu i wskoczy na dno. 
Mamusia i tatuś będą tonąć — ale że mamusia 
jest gruba jak bania i iłusta, jak kotlet wieprzowy 
to wypłynie na wierzch, jak oliwa i będzie się 
trzymać na powierzchni. Przy sprzyjających 
wiatrach go:owa doplynąć daleko i może jeszcze 
odkryje takie drugie „coś“ w rodzaju Ameryki. 

Tu drobny Jaś zakrziusił się z zadowolenia. 

— Hi hi hi — marzył, patrząc we fale 
Wisły. - Co to jeszcze może być? jak mama 
odkryje Amerykę, to będzie sławna i urządzą 
jej wjazd tryumfalny. 

Itu widzi mały synek wielkiej matki oczyma 
duszy wspaniały, o!śniewający wjazd pani Co- 
lumbus-Paluszkiewiczowej w mury Krakowa. 
Jedzie sobie, jedzie na rydwanie zaprzężnym 
w dwa krakowskie. tramwaje, które co chwilę 
stają dęba, jak stepowe rumaki. Naprzeciw mamy 
wychodzi tlum Krakowiaczków i Krakowiaczek, 
z panem nauczycielem na czele, darząc ją chlebem 
i solą. Zjadła 5 koszów chleba i pół Wieliczki soli. 

— O, moja mama ięgo wcina — mruczy 
Jaś z uznaniem. — Wczoraj był barszcz z „rułą”, 
fo wlała sobie pół baniaka przez buzię do 
brzucha. 

Ale tu przypomniał sobie znów o niebezpie- 
czeństwie podróży. 

— |ak uloniemy, to tafusia połknie ryba, 
ta sama, co zjadła Jonasza. Tziuś jadnakże jest 
człowiekiem odważnym i z „charakterem“ (ma- 
ma mi (o w tajemnicy mówiło) więc w żołądku 
ryby urządzi t. zw. „rewolucję pałacową“ — 
i tak ją będzie kłuć, kąsać, drapać i szczypać, 
aż ryba zwymiotuje taiusia na dno morza, gdzie 
zostanie królem podwodnym. Ja iymczasem będę 
Robinsonem i kupię sobie Piętaszka (w sklepie 
ze zabawkami) i będę zamieszkiwać na od- 
ludnej wyspie. To musi być przyjemnie miesz- 
kać na odludnej wyspie. Ho ho. Myć się nie 
trzeba, uczyć zupełnie nie, słuchać nikogo też 
nie trzeba i można sobie spokojnie rozmyślać. 
To coś tak jak w „OO“, gdzie jest też okropnie 
przyjemnie. 

I byłby tak dalej myślał, gdyby nie to że... 

Rozległ się krzyk- rozdzierający i pani Pa- 
luszkiewiczowa całkiem niespodziewanie powiła 
nowego bliźniaczka. Wylazł tylko jeden, bo drugi 
dostał się do kiszek i został strawiony. 

Przybiegł pan Paluszkiewicz i płakał. 

— Znowu? — pyfał ponuro i smutno. 

— Och, znowu! — jęczała dostojna mał- 
żonka. — U mnie fo już fak z nałogu. 

— Nowy utrzymanek na kieszeni biednego 
ojea. Na lądzie ci nie dosyć, że rodzisz nawet 
na wodzie? Kobieto, kobieto przestań, nie 
utrudniaj I 

Tu porwał w garść noworodka w zamiarze 
Rym; a mianowicie w celu wrzucenia go do 

isły. 

— Stój! — ryknął kapitan z zawodu monter. — 
Puść fo ciało] To ciało powstało na moim statku 
i należy do mnie! 

biegli się wszyscy marynarze i porwawszy 
na ramiona kapitana wraz z dzieckiem obnosili 
go w paradzie po pokładzie wśród dzikich, 
okropnie iz kich okrzyków radości. 

— Dziecko okrętu! —  — 
Szczęście EEN wołali Ono nam 

Następnie usiedli w kucki naokoło kapitana 
i urządzili ucztę na cześć noworodka. 

Kapitan pierwszy wzniósł zdrowie malca 
i wychylił duszkiem litr spirytusu, który uderzył 


RÓC!IAN 


mu zaraz do nóg, do brzucha i do głowy — 
a za jego przykładem pili dzicy, opaleni :najtko- 
wie jedni w ma tkach, a drudzy bez majtek. 
Wypili bardzo wiele, bo całą beczkę alkoholu. 
ale nie upili się jeszcze, bo marynarze mają 
ięgie głowy. 

Tymczasem obcokrajowcy zlękli się bardzo 
i zbili w ciasną irzodę na dzłóbku paros'atku 
szwargofając modlitwy i prosząc Boga o pomoc 
w straszliwem niebezpieczeństwie. 

— Srul, ty spoglądnij co się iu dzieje? To 
jest gewalt, to iest przerażenie, to jest nie do 
wytrzymania. Tu sze robi zaniesienie na wielgi 
przygody... 

— Wszyscy razem, swój do swego, trzymać 
si za pejsy. jak te majtki się zaleją to przeko 
pyrtrą ten pancernik i bedzi nieszczęście. Ratuj 
sze kto może I 

— Icek, ty skakaj na wode... 

— Uj, ja nie pływający... 

— To iy sze łap za kółko poratunkowel 

— ja sze przysuwam do te kobite. 

— Ty głupi, ona jest po nowonarodzeniu. 
Ty pe! nie możesz sze czypiać za nogi, ona jest 
słaba... 

a Ale ona pływa, jak wieloryb, albo inna 
ryba. 

W pięć minut potem wybuchł bunt marynarzy. 

Na komin wylazł kucharz okrętowy i krzyczał: 

— Towarzysze, tak nie może byćl Co jest 
u cholery? To my będzemy wozić te endeckie 
pasażery, a oni się będą wylegowiwać brzuchem 
na dół, lub do góry? Nieel Towarzysze, ja was 
wzywam| Wywieście sztandar czerwony na 
maszcie i popłyńńmy sobie w raj komunistycz- 
nego ustroju. Pasażerowie nam będą służyć... 

— Hańba imll! 

— Marsz do roboty, darmiozjadki! Podłogę 
szurować, kominy czyścić, w piecyku palić, 
obiad gofować... 

— Hańba im! Do roboiyll 

Wtem kucharz okrętowy zuikł w kłębach 
dymu i wyleciał w powietrze, jak z procy. 

— Aaa! — ryknęli wszyscy przerażeni. 

To bohaterski kapitan Wojciech Pośladek 
z zawodu monter puścił parę i dym fuknął całą 
masą z komina, a wyrzucony w górę siłą pary 
agitator zawisł na chwilkę w niebie, poczem 
zleciał na łeb na szyję do Wisły o 50 metrów 
od okrętu. 

Ale wówczas majtkowie wściekli się i za- 
częli rzeź pasażerów. Nikogo wprawdzie nie 
zamordowali, ale wszystkich potłukli pięściami 
i zmusili do kapitulacji. Jedni tylko Czarnogórcy 
okazali się bohaterskim narodem. Zbici w kupkę, 
jak Spartanie w Termopilach wydając straszne 
okrzyki bojowe rzucili się do ataku grzmocąc, 
tratując i miażdżąc wszystko i wszystkich po 
drodze. Pięć razy przebiegli pokład tam i z po- 
wiotemi, dopóki nie oczyścili go z buntowników, 
a wówczas wznieśli trzykrofny okrzyk na cześć 
króla czarnogórskiego i zajęli statek, wywiesza- 
jąc na nim swoją narodową flagę. 

Państwo Paluszkiewiczowie z dziećmi sfa- 
nęli na jednym końcu statku, obcokrajowcy ro- 
dzaju semickiego na drugim, a Czzernogórcy 
dumnie zajęli środek. 

Podczas tego wszystkiego okręt nie posu- 
nął się ani o włos naprzód, gdyż obsługa prze- 
stała działać. Czarnogórcy próbowali poruszyć 
go z posad, ale Lyły to wysiłki Tantala. Statek 
pchnięty siłą pary puszczonej nagle- posuwał 
się o metr, ale zaraz się o dwa cofał. Wobec 
tego powstał projekt by panią Paluszkiewiczową 
puścić na wodę, jako holownik i dmuchać w jej 
spódnicę, jak w żagiel, co zdanieni Izraelitów 
spowodowałoby ruch okrętu. Jednakże kobieta, 
dowiedziawszy się o tych niecnych kaowaniach 
zemdlała i zamiar spełzł na niczem. 


vV. 


Kucharz Czarnogórski zgotował na prędce 
obiad. Skutki tego były straszne. 

9097, załogi i pasażerów zległo w potwor: 
nych boleściach żołądka na pokładzie i wili się 
nieszczęśliwi, jak węże, wrzeszcząc w niebo- 
głosy. Co to było? jak to było? dlaczego? — 
dotychczas nie wiadomo. Kucharz był laik i za- 
prawił zapewne potrawy czemś niejadalnem. 

Tymczasem marynarze, ci pobici i uwięzieni 
marynarze, — którym los oszczęuził tej przy- 
gody, bo za karę — nie dano im obiadu - sły- 
sząc co się dzieje, zerwali pęta i wdarli się 
z powrotem na pokład, krępując wszystkich obo- 
lałych Czarnogórców ich własnymi szelkami od 
spodni. Następnie wywlekli z czeluści statku 
kapitana, który z obawy przed zemsią za wy- 
strzelenie w powietrze kucharza, skrył się 
w pzce od węgli i tam drżał ze strachu fak, że 


3 


paka razem z nim skakała po podłodze pałarni 
tańicząc taniec św. Wita. Potem poznali mary- 
narze, gdzie się ukrywa ich przywódca i wy- 
ciągnęli go z pudła, poczem zamorusanego 
i czarnego jak. kominiarz wciągnęli na pokład. 

Tu przywiązali go do męczeńskiego słupa 
czyli do masztu i zatańczyli pląs wojenny. 

Pod słupem inieli już zamiar rozpalić ognisko, 
by upiec swojego kapitana na wolnym ogniu — 
ale wtem powiał silny wiatr i zdmuchnął im 
wszystkie zapałki i zapalniczki. 

Okręt ruszył sam z miejsca. 

Pędzony siłą straszliwego huraganu poleciał 
po falach, jak student na randkę i skacząc, 
chwiejąc się, poddrygując zbliżał sie ku brzegom 
majaczącym w oddal: o 30 kroków męskich od 
śro:ka rzeki. 

— Do lin, do steru, do żagli — huknął ka- 
plian z męczeńskiego słupa. 

Odwiązali go więc czem prędzej, widząc, jak 
straszliwa rozpętała się burza, poczem rzucili 
się do gorączkowej pracy. 

Burza. 

Pioruny poczęły bić w gębę biedną, wystra- 
szoną ziemię. Deszcz ciął, jak brzytwa, grad 
prał jek kul karabinowych ulewa, a wicher wiał 
tak, jak tylko porządny i w dobrym gatunku 
wicher wiać potrafi. Chmury spełniały swój obo- 
wiązek lejąc i lejąc na ziemię człe sikawki 
wody deszczowej wcale niezłej w smaku. Wisła 
szumiała bzz zastanowienia i burzyła się, jak 
rewolucja w Albanji. Drzewa przeginane wichrem, 
stawały nagle do góry nogami na znak. że nie 
tylko ludzie umieją fikać salto-moriale... 

Zdawało się; że śmierć iuż bliska... 


VI. 


Wtem irzask... 

Pif paflil 

Statek zatoczył się, bo marynarze byli jesz- 
cze pijani i nabił się na rafę, jak Japończyk po- 
pełniający harakiri. 

Krzyk, lament, skowyfanie |eruzalemczykówi 

— Ratunku! toniemy l 

Okręt nabity na rafę spłoszył się tym krzy- 
kiem zerwał się i pobiegł dalej, ale przez dziurę 
w swojej dziewiczem dnie wpuścił wodę do 
wnętrzności i począł się pławić. 

I znowu... 

O mężna płci kobieca! O bohaterskie czyny 
najwaleczniejszej z niewiast. ż 

Znowu ty wspaniała matrono ? - 

Po raz drugi pani Paluszkiewiczowa ura- 
towała okręt od Śmierci w porywie wdzięczności 
za to, że odważył się wieźć na swoim grzbiecie 
tak okropne cielsko. 

Wtoczyla się pod pokład, na dno. 

Zdjęła szaty. 

Legła brzuchem ogromnym, 
dziurze wybitej przez podłą raię i 
m:ła napływ wody do parostatku. 

Wszystko odetchnęło... 

Wyczerpano wodę, przyczem pani Palusz- 
kiewiczowa wypiła jej połowę, by ułatwić tę 
pracę i pospieszono ku brzegom, by uwolnić 
od obowiązku heroiczną kobietę, która pelna 
zapału wciąż zatykała otwór — w razie znu- 
żenia zmieniając pozycję. Przez chwilę zasło- 
niła go własną piersią, poczem siadła na nim, 
twierdząc, że pysznie jej to zrobi na przeczysz- 
czenie żołądka. 

Nabawiła się tylko kataru i kichała tak głośno, 
że pioruny zawstydziły się i zamilkły nie mogąc 
jej zagłuszyć. Wycierała też nos w żagiel, któ- 
rego używała zamiast chustki do nosa, a który 
wyhaltowany własnoręcznie przez kapitana ofia- 
rowała jej w dowód wdzięczności załoga. 

Przez pół godziny pijani jeszcze marynarze 
nie mogli w żaden sposób dobić do brzegu, 
w lońcu jednak udało im się to jako tako i za- 
rzucono kotwicę, która jednak naturalnie jak 
wszystkie kotwice nie chciała się zaczepić. Taka 


jak góra na 
powstrzy- 


* już podobno była nieśmiała, że wszelka zaczepka 


zdawała jej się czemś nieprzyzwoitem. 

Burza ucichła, a okręt osiadł na brzegu. 

Pasażerowie wyskoczyli, a marynarze po- 
zostali na statku. W dali malował się malowni 
czy Tyniec przepełniony po brzegi ślicznytmi 
krajobrazami i widokówkami. 

— Patrz, jaki fajn landszaft — cmokali Żydzi. 

— Oj, żeby ja był majlarz, jabym zaraz jego 
namajlował i zrobił geszeft.. : 

— Ty nie mów o „bussines“ przy takie cudne 
pogode. Czy nie widzisz, jak to Bóg wszystko 
ślicznie urządził ?... 

Tak mówili i zachwycali się bardzo... 


(Dokończenie nastąpi), 
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Godzina wieczorna. 


Tyś piękna, jak wieczór w 'poświacie lampjonów Więc kochaj mnie panno wysmukła, jak trzeina 


tyś dziwna, jak bajka widziana we śnie... więc pozwól całować twe usta, twój kark... 

Jak Arab wybiję ci tysiąc pokłonów Mrok cichy nad nami swe skrzydła rozpina, 

i powiem pokornie: Twym sługą być chcę. mrok słodki, wieczorny bez żalów, bez skarg. 

Na tle tej zielonej, fałdzistej kotary Dziś wszystko tak dobre, dziś wszystko tak słodkie, 
wykwitasz, jak biały, niezwykłych snów kwiat żo chciałbym przytulić do piersi sto miast, 

ty jesteś jedynem wyznaniem mej wiary: miljonom dać szczęście — to mgliste i wiotkie. 

mej wiary, że miłość to wszystko, to świat. poczucie uroku: i bajki i' gwiazd. 


Latarnia twe gaśnie, jakby ją mrok zmącił 

abażur ją słoni, jak ciebie płaszcz wpierw «+» 

— zrzuciła płaszcz z ramion, świat słońce z bark strącił 
— Chodź, kochaj! Weź serce i wcałuj mi w nerw! 
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Przez telefon 
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Halloo! proszę — kto mnie woła... Sto całusów, kosz pieszczoty... 

To ty chłopcze! witaj mi... Co? czy kocham? Pytasz znów... 
Kocham ciebie... Czym wesoła?... Ależ ty mój cudzie złoty 

Mą radością jesteś ty. Mój — rozumiesz! Pan mych snów! 
Ten telefon to skarb przecie. A więc przyjdziesz ?. Czekam miły — 
Dzyń dzyń — dzwonię i już jest!... pragnę twoich krwawych ust. 

Ten co stworzył go kobiecie Wiesz? te suknie mnie znużyły — 
miał doprawdy śliczny gest. rozebrałam się:z tych chust. 


Tak malutki... Bez niczego, 

całkiem naga, całkiem bez 

Co? szalejesz? Więc dość tego .. 

Dość słów.. przychodź! Dzyń... tu kres .. 
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Niepoprawny kobieciarz. 


1) Henryk, chłopiec prześliczny, namiętny i słodki 
lubił bardzo kobietki, ilirciarki, pieszczotki. 
Kochankę miał, jak złoto, lecz czasem niestety 
zamiast do niej, szedł sobie do innej kobiety. 


Nie był wierny ten Henryk i zdradzał swą małą 
gdy mu się spodobało czyjeś inne ciało, 

— i teraz z drugą damą okropnie się pieści 
podziwiając jej wdzięki i jej czar niewieści. 
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3) Spotkały się następnie te dwie piękne panie 
a on śmiejąc się cicho zdala patrzał na nie. 
Dwie rywalki jak wściekłe, z wzniesionymi głowy 
oskarżały się wzajem niemiłemi słowy, 


Psy szczekały chwytając je za drobną piętę, 
lecz one nic nie czuły okrutnie zawzięte 

i rzekły: Nie ustąpi kochanka rywalka?! 

Niech roztrzygnie tą kłótnię siostrobójcza walka. 


5) Zobaczyły fo obie kobiety szalone 
i jak strzała pobiegły bez zwłoki w tą stronę 
i w furji za tą trzecią najwstrętniejszą zdradę 
zbiły mu bezlitośnie tak zwany... (pośladek) 


Stłukły go i zmiażdżyły na szczątki, na drzazgi 
obrywając guziki i inne drobiazgi 

i zdyszane, spłakane, znużone t drżące 

poszły razem za miasto odetchnąć na łące. 


2) Lecz legalna kochanka wiedziała już o tem 
i kiedy ją odwiedził w cichym buduarze 
dwa stołki mu na głowę rzuciła z łoskotem 
i zęby mu rozbiła w samym środku twarzy. 


Potem karcąc go słusznie, mówiła mu dużo 
o tem, jak to nieładnie, jak fo się nie godzi 
zdradzać swoją dziewczynkę, swoją białą różę, 
izz miłości ją brzydko okradać, jak złodziej. 
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4) I dalejże sukienkę zrzucać po sukience, 
rękawice do boksu nawdziewać na ręce 
Już nagie, jak dwie nimfy, i jak Mars rozżarie 
wszystko na los stawiają i na jedną kartę. 


Biją się tak straszliwie, że aż trzeszczą kości 

i fo wszystko z powodu tej głupiej miłości, 

— a kochanek tymczasem korzystając z chwili 
z trzecią znów się całuje i miłośnie kwiili. 


yy j: 
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6) A on smutny szedł w miasto. Bolało go bardzo 
że jego cne kochanki, tak nim srodze gardzą. 
Bolały go też gnaty obite okrutnie 
więc mu było ponuro i było mu smutfnie. 


Wtem ujrzał śliczną nóżkę i cudną pończoszkę, 
którą jakaś dziewczynka pokazała troszkę 
więc odrzucił swe kule i zerwał bandaże 

i wkrótce tę znów pieścił w cichym buduarze. 
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Szczyt uprzejmości. 


Wejść do pudziemi Sukiennic z bardzo pil- 
nym i niecierpiącym zwłoki interesem i — ustąpić 
pierwszeństwa osobie starszej. 


Szczyt rozczarowania. 


Gdy kobieta podniesie listek figowy i — 
znajdzie tam... figę. 


Szczyt roztargnienia. 


„Odykucharz zamiast rosół posolić — popieprzy.. 
kucharkę. 


Szczyt odwagi. 


Po weselu zapiosić teściową — na wspólne 
mieszkanie. 


Szczyt: chyżości. 


Tak prędko biegać naokoło stołu, aby siebie 
samego złapać i pocałować siebie w... plecy. 


Szczyt miłości. 
Wtedy. kiedy on chce i ona chce i jest do 


tego posag. 
GO 
Nieporozumienie. 


W czasie spowiedzi wielkanocnej zgłasza 
się do nowicjusza zakonnego pewien grzesznik 
i prosi o absolutorjum za popełnione uwiedzenie. 

Młody księżyna jest w kłopocie, gdyż nie 
wie jaką pokutę nałożyć na grzesznika i zwraca 
się z pytaniem do księdza spowiadającego w są- 
siednim konfesjonale : 

— Co ksiądz dobrodziej daje za uwiedzenie ? 

— 50 do 100 miljonów I 


Re 


Z radości. 


— Wie pan, panie Hesensaft, że jak przyj- 
dzie ta sobota, to ja całą noc oka nie mogę 
zmrużyć... 

— Dlaczego pan oka nie może zmrużyć?... 

— Bo ja bardzo się lubię wyspać, a cały 
tydzień, to ja nie mam czasu, iylko w sobotę. 
Oto ja już w piątek tak się cieszę, że w sobotę 
się wyśpię, że ja z tej radości całą noc spać 


nie mogę... 
Rye 
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‘Cudowny lekarz, 


Pewie1 nauczyciel na głębokiej prowincji le- 
czył ludzi homeopatją i metodą ks. Kneippa, 
osiągając nadzwyczajne wyniki u pacjentów. 
Sława jego rozeszła się po całym powiecie, a na- 
wet po sąsiednich powiatach i ludzie poczęli 
masowo napływać do wsi, gdzie mieszkał Ów 
nauczyciel, aby u niego zasięgnąć porady. Doszło 
wreszcie do tego, że lekarze poczęli się uska-- 
żać na brak pacjentów, a owego nauczyciela 
poczęło uważać za cudoiwórcę. 

Doniesienia do władz, jakie wnosili lekarze 
na nauczyciela za „kurfuszerkę* nie odnosiły 
skutku, gdyż tenże nie pobierał od chorych żad- 
nego honorarjum, a środki zapisywane chorym 
nie mogły działać szkodliwie. 

Stugębna fama rozniosła wreszcie po całym 
kraju wiadomość, że nauczyciel ów leczy każdą 
chorobę bez wyjątku. 

Wiadomość ta doszła i do Izby lekarskiej 
we Lwowie, gdzie postanowiono ostatecznie 
zdemaskować kKurfuszera i rąz na zawsze po- 
łożyć kres jego niepowołanej działalności. 

Z ramienia Izby wybrało się więc dwóch le- 
karzy do wsi, gdzie mieszkał nauczyciel i przed- 
stawiwszy się jako pacjenci, zażądali porady. 

— Cóż panom brakuje? — spytał nauczyciel, 
który infuicyjnie odgadł, że ma do czynienia 
z ludźmi zdrowymi, którzy go chcieli — jak to 
mówią — nabrać i skompromitować. 

— Widzi paa — mówił jeden z lekarzy — 
ja jestem zupełnie zdrów, tylko mój kolega jest 
cięzko chory i to na chorobę, której żaden le- 
karz nie może zaradzić... 

— Cóż to za choroba? — spytał nauczyciel? 

— Bardzo ciekawal Mam wrażenie, że i pan 
nie poradzi, choć pan twierdzi, że leczy każdą 
chorobę... Otóż mój kolega cierpi na dwie ory- 
ginalne choroby, a mianowicie: mema zupełnie 
smaku i wiecznie kłamie... Czy byłby pan zaoluy 
do podjęcia się uleczesia tych dwóch chorób ?... 

— Bardzo chętnie! — odparł nauczyciel — 
Uleczę tego pana w przeciągu kilku minutl... 
Proszę chwileczkę poczekać, a spreparuję awie 
pigułki, które z miejsca uzdrowią pacjenta... 

To mówiąc, wyszedł nauczyciel na chwilę, 
zostawiając obu lekarzy, nacierających ręce z ra- 
dości, iż udało im się wreszcie zdemaskować 
szarlatana., 

Po chwili wrócił nauczyciel z dwiema ma- 
łemi pigułkami. 

Racz pan rozgryść jedną z tych piguieki — 
powiedziat, podając pigułkę rzekomo choremu 
lekarzowi. 


Lekarz włożył pigułkę do ust i począł ją 
rozgryzać zębawi. Po chwili twarz mu slę skrzy- 
wiła z obrzydzenia i splunąwszy, zawołał: „Ależ 
to jest gnój końskil* 

— A widzi pan — rzekł nauczyciel — Odrazu 
wyleczyłem pana z obydwóch jego chorób! 
Nabrał pan smaku i mówi pan prawdę. 


"er 


Nowa godność. 


— Zaręczyłaś się? Któż jest twój narze- 
czony ? i 

— Taki sobie nadzwyczaj zwyczajny nad- 
zwyczajny członek Akademji umiętności. 


. Argument. 


— Dlaczego pan jesieś przeciwnikiem mu- 
zyki na cztery ręce? 
— Ach panil Przecież to grzech rzucać się 
we dwoje na bezbronnego człowieka. 
asa 


Znawca muzyki. 


„Po konce:cie pytają p. Nowobogackiego, 
który kawałek najlepiej mu się podobał ? Nowo- 
bogacki, który niedawno zwiedzał Włochy odpo- 
wiada szybko — Largo Maggiore było bez- 
sprzecznie najlepsze 
EEA REESEN CODWODSZEU JT ENN 


OGŁOSZENIA. 


ZAWIĄDOMIENIE. 


Poznaj siebie. Kim jesteś? Kim być możesz? Cha- 
rakter, zdolności, przeznaczenie. jeżeli Ci brak energji, 
równowagi, jeżeli nie wiesz jak zyć, posiępować, aby 
zwycięsko przeciwstawić się losowi, zwroć się do p. Szyl 
lera-Szkolnika, znawcy dusz, autora prac naukowych. 
Nadeślij charakier pisma swojego lub zainieresowanej 
osoby, napisz rok, miesiąc urodzenia, kawaler, żonaty, 
wdowiec, ile osób najbliższej rodziny, na tych danych 
otrzymasz listem poleconym naukową szczegółową analizę 
charakteru, określenia ważniejszych zdarzeń życiowych, 
odpowiedzi na szczerze zadane pytania, również horoskop 
ułożony przez słynne medjum Miss Evigny. Analizę-ho- 
roskop wysyła się po otrzymaniu Zł.: 3. jeżeli 
wziąć pod uwagę, że wykonanie analizy wymaga po- 
ważnej umysłowej pracy, koszta ogłoszeń, pocztowe elc. 
wyżej oznaczona suma nie jest zby! wysoką. Osobiście 
przyjmuje 14—7 pp. Doświadczenia naukowe p. Szyllera- 
Szkolnika zaszczycone chwalebnem: protokółami nau- 
kowych Towarzysiw Warszawy, świadectwami najwy- 
bitniejszych powag świata lekarskiego i odezwamii prasy. 
Książki nadzwyczaj ciekawej treści naukowo-pouczającej. 
Katalog ilustrowany darmo. Na przesyłkę dołąccyć znaczek 
pocztowy. Adres: Warszawa, Psycho-Gratolog Szyller- 
Szkolnik, Piękna 25, pokój '4. feleton 506-0). 


WILEK. 


Fatalny list. 


L: Humoreska. 


Dr. Zębowicz jest jednym z najzdolniejszych 
dentystów w mieście, a zarazem jednym z ludzi, 
mających najmniej czasu wśród ludzi całego 
świata. Urządza zbiórki uliczne, wygłasza mo- 
nologi na ksncertach dobroczynnych, organizuje 
jubileusze i pochody narodowe, rysuje afisze na 
przedstawienia amatorskie, pośredniczy w afe- 
rach honorowych, godzi powaśnione małżeństwa, 
asystuje przy ślubach, chrzcinach i pogrzebach, 
organizuje wszystkich niezorganizowanych, jeździ 
w deputacjach do Warszawy i jednem słowem 
nie ma literalnie nigdy chwili czasu. 

W godzinach wolnych od tych zajęć ordy- 
nuje w złocie, kauczuku i porcelanie z bólem 
i RR bólu, oraz systemem am.rykańskim na 
raty. 

Pacjenci nigdy go nie mogą prawie zastać 
w godzinach ordynacyjnych, ale że dr. Zębowicz 
ma ogromne wzięcie, więc czekają na niego 
nieraz przez kilka dni, dopóki się me zjawi. 

W tych rzaakich godzinach ordynaeyjnych 
załatwia dr. Zębowicz całą swoją rozległą ko- 
respondencję, dyktując maszynistce, kiórą spe 
cjalnie w tym celu zaangażował. Naturalnie, że 
listów tych nie ma czasu nigdy przeglądąć, lecz 
podpisuje i wysyła, nie czytając je wcale. Na 
dobitek zaręczył się przed miesiącem ze znaną 
śpiewaczką operową w Warszawie. 

Związek tea nie doszedł niestety do skutku 
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dzięki roztargnieniu dr. Zębowicza i dzięki źle 
orjentującej się miaszynistce, którą zaangażował 
od niedawna do pisania lisiów za jego dyktatem. 

Słowa dr. Zębowicza: „Będzie pani pisata 
wszystko co dyktuję w czasie ordynowania" — 
pojęta maszynowa panna zupełnie fałszywie. 

Oto ów list nieszczęsny podyktowany do swojej 
narzeczonej w czasie plombowania zęba pacjentce. 
List, który pisała maszynisika pod ayktatem, 
a dr. Zębowicz w braku czasu poapisił 1 wysłał, 
nie czytając wcale. 

List ten, jak już wspomnieliśmy, doprowaóz.ł 
do zerwania zaręczyn. 


„Droga Pani Stefo! 


Z serca pani dziękujęj za miły liścik, który 
wczoraj otrzymałem. Niech-że pani oprze lep.ej 
głowę o fotel. Swobodnie! Że pani odniosła 
świetny sukces na ostatnim koncercie, nie dziwię 
się wcale. Przy pani fenomenalaym głosie, nic 
to dziwnego, ale niech-że pani otwiera lepiej 
usta, to zobaczymy. Naturalnie | Wszystko djaoła 
warte! Pani gios nie przestat jeszcze oczaruwy- 
wać publiczności... Alez to prawie już fistu a 1... 
Gdy przeczytałem nadesłany mi program kon- 
certu, wiedziałzm zaraz — uważać l... To będzie 
trochę bolało, ale przejdzie! I czy droga pani 
Stefa zamyśla dla mnie wycofać się ze sceny ?... 
Naturalnie, co djabła warie irzeDa zaraz wyr 
waćl.. A przecież ien głos pani i mnie przykuł 
do jej rydwanu 1 oczarowai na Całe życie. Go- 
towa pani dostać ropnego zapalen:a dziąseł, jeśli 
pani nie będzie codziennie ust płukać. Natural- 
nie, że to nie pachniel Z duszy cizszę Się na 
pani odwiedziny w Krakowie. jak pani na drugi 
raz przyjdzie z taką zanieczyszczoną jamą usiną, 


to panią poprostu za drzwi wy:zuwę. I pani się 
chce zaliczać do inteligeacji... Skandal} Co do 
posagu, to uważam to za kwestję uboczną. Sta- 
nowczo wolałbym zioto. Jedynie złoto coś werte. 
Proszę więc mi zupełnie zaufać. Mówię pani 
poraz ostatni, aby pani przestała mnie kąsać po 
palcach. Czy tęskni pani za mną? O, pani Siefol 
Weż pani do piukania czteroproceniowy rozczyn 
solny. To pomaga. Nie przestanę twierdzić, że 
jesieś pani koroną mego życia. Ależ ia korona 
do djabia się chwieje 1 trzeba pani nową nało- 
żyć! Stworzę pani życie bez trosk i zawodów. 
Trzeba tylko antyseptycznie brać się do rzeczy. 
Tylko ja zapewnić pani chcę szczęście, pani 
Stefol.. Czemuż pani wcześniej nie poszia do 
dentysty? Gdy przypomnę sobie jej oczy jak 
chabry, usia jak maki purpurowe i caią Jej 
postać !.. Proszę uważaćl... Zacznę trochę wier- 
cićl To choć jesteśmy oddaleni nieubłaganą 
przestrzenią, io pizecież mi się zdaje, ze przy- 
ciskam moją drogą Siefę do stęsknionego Serca. 
To nie będzie bviaiol.. Wiercenie iez nie jesi 
takie straszne l... Pani list, droga moja Stefo, 
czytałem coś trzy razy. Ależ to się przedstawia 
faralnieł jax się temu nie zaradzi zaraz, to 
z daia na dzień bęuzie gorzej. Ściskam i całuję 
obie rączki. Radzę po przyjacielsku nie zapomnieć 
codziennie usta wypłukać. Liczę na kilka stów 
odpowiedzi, czem Serdecznie mnie pani ucieszy. 
Wszystko już pani powiedziałem, więc proszę 
màe-ñie nudzić. Do widzenial Na kogo teraz 
kolej? Proszę l szczerze kochający 
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fak miło się przechadzać „en deux* z tobą panie... 


Uderzcie w dźwięczne dzwony i flagi wywieście, 
bo dziś wielkie jesí święto, co się. zwie kochanie! 


Tak długo minie błagałeś o prezeni ze Serca... 
jak- chłopiec do anioika modli się o... gwiazdkę. 
Dziś czuję, że cię kocham i że los szyderca 
tym rdzem mi cudowną zesłai opowiastkę... 


Jakąś bajkę o szczęściu szepcą mi fe liście 
szeleszczące nad nami w tej słodkiej alei — 
jest tak ciepło, fak jasno i fak uroczyście — 
Świat jest faki zielony; jak barwa nadzieji... 


Mam nadzieję, że będzie nam dobrze we dwoje... 
i że miłość ta będzie jak słońce i lato. 

Całuję kwiat ten miękki, jakby usta twoje... 

Za czas gorzkich zawodów, ty;mi bądź zapłatą. 


